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N. 28.
Pogląd na galicyjską kasę oszczędności.

W  p iśm ie  n a s z e m , j a k k o lw ie k  w y łączn ie  i n t e ­
r e s o m  g o s p o d a r s t w a  w ie j s k ie g o  p o ś w ię c o n e m ,  n ie  
b y ło  d o tą d  m o w y  o ga l icy jsk ie j  kas ie  o s z c z ę d n o ś c i ,  
k tó r y lo  za k ła d  g o s p o d a ru ją c  p o w ie r z o n e in i  so b ie  
p i e n ię d z m i  z ko rzyśc ią  i z u p e łn e m  b e z p ie c z e ń s tw e m  
d la  sw y c h  l ic zn y c h  u c z ę s tn ik ó w ,  p rz y n o s i  t e m  s a ­
m e m  p o ż y te k  c a łe m u  k r a j o w i ;  a s ta n  tego  z a k ła d u  
w y p o ż y c z a ją c e g o  g łó w n e  sw o je  f u n d u s z e  na  h y p o -  
t e k i  d ó b r  z iem sk ich  i r e a ln o ś c i  m ie j s k i c h ,  je ź l i  
k ie d y  to  w  te ra ź n ie js z y c h  czasach  n ik o m u  p r a w i e  
o b o ję tn y m  być  n ie  m oże .  Z te g o  w ię c  w z g lę d u  p o ­
g lą d  p o b ie ż n y  n a  s tan  i r u c h  g a l icy jsk ie j  kasy  oszczę­
d n o śc i  w  r o k u  1848 i w  p ie r w s z e m  p ó ł r o c z u  1849 
b ę d z ie  t u  z a p e w n e  na s w o je m  m ie js c u :
Z końcem roku 1847 było wkładek za 2,255,281 złr. 50 kr. 
W  roku 1848 przybyło nowych wkła­

dek z a ................................................  420,468 złr. 22 kr.
Tudzież prowizyi za rok 1848 od całej

sumy wkładek dopisanej . . . 66,887 złr. 1 3 '/4 kr.
W  ogóle 2,742,657 złr. 2 5 ‘/4 kr. 

Ze zas' kasa zwróciła w r. 1848 wkła­
dek wraz z prowizyą za . . . 1,193,032 złr. 13 */4 kr.

Przeto stan wkładek z końcem roku
1848 b y ł   1,549,604 złr. 42 kr.

W  pierwszem półroczu 1849 przy­
było od 3441 stron nowych wkła
dek za . . 386,160 złr. 49 kr.

W  pierwszem pół­
roczu 1849 zwró­
cono 5156 stron. 284,319 złr. 3 5 3/4 kr.
Przeto stan wkładek powiększywszy się o 101,841 złr. t ó ^ k r .  
tudzież o prowizyę za pierwsze półrocze

1849 od całej sumy wkładek dopisa­
na i w y n o s z ą c ą   27,391 złr. 3 9 y 4 kr.

był z końcem czerwca 1849 . . 1,678,837 złr. 34 3/4 kr.

Z tej ogólnej sumy wkładek, umieszczo­
nych jest: na 144 hypotekaeh dóbr 
ziemskich . . . 858,955 złr. 7 kr. 

na 208 hypotekaeh
realności miejskich 634,518 złr. 51 kr.

w o g ó l e .......................... 1,4-93,473 złr. 58 kr.

Reszta z a ś ....................................  185,365 złr. 3 6 3/4 kr.
tudzież majątek własny instytutu *), jako- 

też prowizyę z hvpotek i innych inte­
resów' na rachunek drugiego półro­
cza 1849 pobrane, wynoszące ra­
zem s u m ę   76,624 złr. 2 6 ‘/4 kr.

czyli w ogóle s u m a ...................................261,988 złr. 3 kr.
stanowi fundusz ruchomy instytutu, który jako gotowizna, 
służy do bezzwłocznego zaspakajania stron, z książeczkami 
o zwrot powierzonych kasie pieniędzy zgłosić się mogących.

Dnia 14 lipca, 1849.

Ja k o  w ie lk ą  z a s łu g ę  te g o  in s t y tu tu  u w a ż a ć  n a ­
leży t o ,  iż w  r o k u  p r z e s z ły m ,  k tó r y  p rzy  w s t r z ą -  
ś n ie n iu  p o l i ty c z n e m  E u r o p y  i m o n a r c h i i  a u s t ry a -  
kiej b y ł  r o k ie m  ciężk ie j p r ó b y  d la  w s z e lk ic h  z a k ła ­
d ó w  o b r o t e m  p ie n ię d z y  s ię  t r u d n ią c y c h ,  iż m ó w ię  
z a k ła d  te n  w y s z e d ł  zw y c ięzk o  z w a l k i ,  j a k ą  w  te j 
c iężk ie j  d la  s ie b ie  k o le i  c z asu  m ia ł  d o  w y t rz y m a n ia .  
M ó w im y  „ w y s z e d ł  z w y c ię z k o ,“ — b o  n ie  ty lk o  że 
d o p e ł n i ł  p u n k t u a l n i e  z o b o w ią z a ń  s w y c h  w z g lę d e m  
s t r o n  o p o w ie r z o n e  m u  p ie n ią d z e  z k s ią że cz k am i 
zg łasza jących  s i ę ,  a le  p r z y te m  n ie  w y p o w ie d z ia ł  
sw ej  w ie r z y te ln o ś c i  an i  j e d n e m u  ze s w o ic h  h y p o te -  
cznych  d łu ż n ik ó w .  W  m ia r ę  b o w i e m  j a k  u b y w a ła  
g o to w iz n a  w  kas ie  b ę d ą c a ,  s t a r a ł  s ię  i n s t y tu t  o od-  
s l ę p y w a n ie  p e w n e j  l iczby  sw y ch  w ie r z y te ln o ś c i  hy- 
p o te c z n y c h  m a s ie  n ie w ia d o m y c h  w łaśc ic ie l i  w  d e ­
pozyc ie  lw o w s k ie g o  s ą d u  sz la c h e c k ie g o  g o to w iz n ą  
le ż ą c e j ,  tu d z ie ż  z a m o ż n e m u  f u n d u s z o w i  r e l i g i jn e m u  
b u k o w iń s k ie m u  g r e c k o - n i e u n i c k i e m u , za p o ś r e d n i ­
c tw e m  c. k. g łó w n e g o  u r z ę d u  p ła tn ic z e g o .  Tym 
s p o s o b e m  , j a k o te ż  p rz e z  d o b r o w o l n e  czy to  c a łk o ­
w i t e  czy też  cz ę ś c io w e  s p ł a ty  n ie k tó r y c h  pożyczek  
h y p o le c z n y c l i , w z m ó g ł  s ię  n a s t ę p n i e  w r o k u  1848 
fu n d u s z  r u c h o m y  i n s t y t u t u  o p rz e s z ło  230 ,000  z łr . ,  
a z k o ń c e m  r o k u  1848 w y n o s i ł  le n  fu n d u sz  jeszcze  
91,361 złr. 47 kr .  W  p ie r w s z e m  zaś p ó ł r o c z u  1849 
w z ró s ł  z n o w u  do  su m y  261,988 z łr .  3 kr.  J e że l i  
za u fan ie  p u b l i c z n o ś c i ,  k tó r e  ju ż  w  p i e r w s z e m  p ó ł ­
ro c z u  1849 znaczną  p r z e w y ż k ą  w k ła d e k  n a d  z w r ó ­
c e n ia m i ,  b o  101,841 złr.  131/4 kr .  w ynoszącą ,  w y r a ­
źn ie  się  o b j a w i ł o ,  j e ź l i  m ó w ię  ło  za u fa n ie  d o  i n ­
s ty t u tu  p ó jd z ie  i n a d a l  w  te j s a m e j  m ie r z e ,  d o ­
czekam y  się  n i e b a w e m , że in s t y tu t  t e n  b ę d z ie  z n o ­
w u  w  s ta n ie  u d z ie la ć  po ży c ze k  n a  h y p o t e k i ;  czego 
szczerze  p r a g n ie m y  d la  n aszych  o b y w a te l i  z ie m s k ic h ,  
a szczegó ln ie j  d la  w ła ś c ic ie l i  r e a ln o ś c i  m ie jsk ic h  w e  
I .w o w i e ,  k tó rz y  p rz e z  u p a d e k  czynszu  o d  n a j m u ,  
n ie m a ło  w  d w ó c h  o s t a tn i c h  l a t a c h  u c i e r p ie l i .

Podwójna rachunkowość *).
Główna książka. Ż a d e n  z w y m ie n io n y c h  r e g e ­

s t r ó w  n ie  p r z e d s t a w ia  ca ło śc i  p o d w ó jn e g o  l iczbo -  
w n ic t w a  w  tak  o b r a z o w e m  ś w i e t l e ,  co g łó w n a  k s ią ­
żka , k tó r a  w  s o b ie  w sz y s tk ie  s k ła d o w e  częśc i  d o ­
c h o d ó w  z m a ją t k u  w  o so b n y c h  r a c h u n k a c h  (kontach) 
z a w ie ra .  Z a p r o w a d z e n ie  le g o  r e g e s t r u  za leży  o d  
i lośc i  ró ż n y c h  ź r ó d e ł ,  k t ó r e  w ła ś c ic ie lo w i  d o c h ó d  
n io są .  Id z ie  w ię c  z a te m ,  że k a ż d e  l a k o w e  ź r ó d ło ,  czy 
to  p łó d  p rz y r o d z e n ia  (zb o ż a )  lu b  też  p r z e m y s łu  ( f a b ry ­
k i)  o s o b n y  sw ó j  r a c h u n e k  w  g łó w n e j  książce o tw a r t e  
m a ,  g d z ie  w sz y s tk ie  w y d a tk i  n a  j e g o  u t r z y m a n ie ,  
a d m i n i s t r a c y ę , u l e p s z e n i e ,  w  o g ó le  co ty lko  i w  j a ­
k ie jk o lw ie k  f o r m ie  , b ą d ź  w  p ie n iąd z ac h  b ąd ź  w  n a ­
tu r z e  : n p .  p a s z a  w  r a c h u n k u  w o ł ó w , p o b i e r a  na

*) M ajątek  ten  w y n o 3 i i  z k o ń c e m  ro k u  4 8 4 8  su m ę  6 2 ,3 4 4  z lr .  21 kr. *) O b a cz nr. 1 3  P a m ię tn ik a  g o sp o d a r sk ie g o .
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lewej  s ł o w em  „winien“ oznaczonej  s tronie g łównej  
książki zapisane s to i ,  zaś do ch o d y  z jak iej  gałęzi 
gospodarzczej  po p raw e j  s t ron ie  tegoż r eg es t ru  z d o ­
łożeniem s ł o w a :  „zawierzył“ umieszczają się.

-Z tej m e to dy  p ro w a d z e n ia  g łównej książki p o ­
chodzi  nazw a naszego l i c z b o w n i c t w a ; bo  kiedy się 
każda rzecz d w a  razy z a p i s u j e : raz na  s t ron ie  za­
wierzył t ego ra ch unku co d a ł ,  zaś p o w t ó r n i e  na s t r o­
nie winien t ego co wziął ,  więc się wszystko podtoój- 
nie zapisuje.  By u ł a tw ić  to p r o w a d z e n ie  i na leży­
cie cel a i s to tę  wszystkich z a c h o d ó w  około p o d w ó j ­
nego l iczbownic twa  p o z n a ć ,  t r zeba  sobie w y o b r a ­
z ić ,  że d o c h o d o w e  g o s p o d a r s t w a  g a ł ę z i e ,  naksztal t  
cz łonków towarzys tw a  p rzeds ię b ie rczego ,  o b o p ó l ­
nie się p rzy końcu roku  ob ra c h o w u ją :  co jedne 
d ru g im  dały (zawierzył, credit) i i le znów wzajemnie 
j e d n e  od drugic h  wzię ły (winien, debet).

Tak lewa jak  i p r a w a  s t rona  książki ,  k t ór ą  o p i ­
s u j ę ,  w yp e łn ia  się przez  mies ięczne  wpisyw an ia  
od p o w ie d n y c h  pozycyi z wyc iągów reges t r ow yc h 
w  primanocie zaciągniętych z do łożeniem liczby st ron,  
by s ię  z ł a twośc ią  każda k w o t a  p ien iężna do p i e r ­
w i a s t k u  swego p o w s ta n i a  śledzić dała.  Podobna  
pe w ność  i zasadniczość , wyłącznie naszej  r a c h u n ­
kowośc i  w ła śc iw a ,  niesie wie lk ie  korzyści  w  g o sp o­
d a r s t w ach  na wie lką  s to pę  p r o w a d z o n y c h ,  gdzie 
nie raz  w  na t ło k u  różnych d o c h o d ó w  i r o z c h o d ó w  
z n iemałą  t rudnośc ią  przychodzi  doc ie kać ,  zkąd p e ­
w n a  k w o t a  po wsta ła .  D o da w ani em  liczby st ron 
r e g e s t r ó w ,  k tóre  się jako  d o w ó d  przy tacza ją ,  zu­
pe łn ie i zwycięzko zapobiega  się t e m u , przez  co 
reges t ra  r azem w z i ę t e ,  n iejako łańcuch  p r z e d s t a ­
wiają ,  w  k tórym wszystkie og niw a j e d n ą  całość 
s t a n o w ią c ,  wza jemnie  się w sp ie r a ją  i uzupełniają.  
Ile przy tak iem p o w o ł y w a n i u  się j e d n e g o  reges t ru  
na  d r u g i ,  k o n l r o la ,  ten węgie lny  kamień legocze- 
snego g o s p o d a r s tw a  , zyskuje , j e s t  ł a tw o  do pojęcia.

Dla prędsze go  znalezienia pe w n e g o  m i e j s c a , 
k ładz ie  się na  począ tk u  g łównej  książki pocze t  r a ­
c h u n k ó w ,  k tó re  w  sobie  zawiera.

Dobrz e  p r o w a d z o n a  g łó w na  książka s tanowi  
k o ro n ę  całego p o d w ó jn e g o  l i c zbow ni c tw a ;  dla niej 
po d a ją  wszystkie inne  reges t ra  w  p o d r z ę d n e m  swem 
s t a n o w i s k u ,  p o t r z e b n e  materyały i ona  je s t  tym 
os ta tecznym ce le m ,  dla k tór ego  rachmis t rz  m o ­
zolną pracę  pode jm uje .  Za te t rudy  pozna je  wła-  
ściciciel za p r z e w o d n i c t w e m  głównej  książki siły 
do c h o d o w e  każdej  gałęzi  swego m a ją tk u ;  nab ie r a  
na jpe wn ie jsz ego ,  bo  na l iczbach o par te go  p rz e k o ­
nania , że się j edn a  gałęź gospodarcza nie wypłaca  
(nie ren tu je )  a za tem zaniedbaną  być p o w i n n a ,  in­
na zaś tak j e s t  obf i t ą ,  iż jej  rozmnożenia  własny 
in te res  wymaga  i t a k ,  działając z p o w o d ó w  w y r a ­
c h o w a n y c h ,  s tawi  czo ło ,  i le tylko w ludzkiej  m o ­
cy, n ieprzy jaznym czasom i łudzącej  nadziei .  Na- 
koniec s t anow i  g łów na  książka to w  p o d w ó jn y m  
ra c h u n k u ,  com sobie  w  p ie rwszym ar ty k u le ,  i d e ­
alnym gosp odar s tw a  św ia te m  nazwać pozwol i ł  i są­
dzę że się teraz uw ażny  czytelnik na por ó w n an ie  
zgodzi.

3. Zwartowanie i zaciągnienie wszystkich gałęzi majątku,
k tó re  do c h ó d  n iosą ,  j es t  p i e rwsza  czynność przy z a ­
p r o w a d z e n i u  p o d w ó jn e g o  l ic zbow nic twa  i z lej p o ­
chodzi p o t r z e b y ,  aby wiedz ieć ,  z jaką siłą zapasową 
działanie gospodarczych  operacyj  z no wym  rokiem

(1 l ipca)  się poczyna;  by żadne mu zapasowi  nie 
dać zm arn ow ać ,  nakoniec  by przy końcu ro ku  stan 
go sp o d a r s tw a  z tym p o r ó w n a ć ,  j akim był  na p o ­
czątku.  Przy tem z w a r i o w a n i u ,  k tóre  na tura ln ie  
p r zem ia r  znajdujących się zapasów poprzedz ić m u ­
s i ,  po wi nny  przewodniczyć  s tosunki  mie jscowe i 
ceny okol iczne , nie zaś różow e właściciela speran-  
dy. Gdyby w  ciągu r o k u  znaczna odmiana  w przy­
ję tyc h  cenach n a s t ą p i ł a , na tenczas  zaszła nadwyżka 
lub uby te k  zanotu je  się w  primanocie i zaciągnie 
do g łównej  książki.

Suma  zw ar iow anych  zapasów z do łąc ie n ie m 
gotów ki  w k as ie ,  s ta no wi  osobny r ach u n ek  w  g łó­
wnej  ks ią żce : „rachunek majątku z dniem 1 liPca“ j e że ­
li ten czas za n ow y rok gospodarczy  przy jmiemy 
i służy do p o ró w n a n ia  z tą k w o t ą ,  j aka  się z su ­
m ow ani a  pozos ta łych zapasów  przy końcu  r o k u ,  
także na p ien iądze  za pomocą  r a c h u n k u  p r z e r o b i o ­
n y c h ,  o t rzyma ;  bo  nigdy nie t r zeba  zapomin ać ,  że 
g łówną  zasadą p o d w ój ne go  ra ch u n k u  j e s t : wszystkie 
p łody  na p ieniądze  r e d u k o w a ć ,  gdyż tylko tym s p o ­
sob em  o zysku lub st racie pe w n ie  i ł a tw o  p r z e k o ­
nać się można .

Robienie wyciągów z regestrów i ich wpisyivanie do 
primanoty podlega  dla począ tkowego niejakiej  t r u ­
dnośc i ,  ale i tu pi lność a wy t rwa łoś ć  dokażą s w e ­
go. Nas tępujące wyciągi robią  się z re g es t ró w  : 1 w y ­
ciąg z re ge s t ru  k a s o w e g o ; 2 wyciąg z re ges t ru  d ł u ­
ż n ik ó w ;  3 wyciąg z r eg es t ró w  lub r a p o r t ó w  eko ­
nomicznych  do ogólnego  re g e s t ru  z a p a s ó w ;  4 w y ­
ciąg ogólnych roboc izny kosz tów (zawierzyły, 5 p o ­
dział  kosz tów robocizny (winien).

Wyciąg  z re ge s t ru  kasowego robi  się mies ię ­
czn ie ,  sumując  je d n o r o d n e  , t. j .  z tej samej gałęzi 
go sp od a rs tw a  pochodzące do c h o d o w e  lub ro zch o d o ­
we  pozycye , a k tóre  w  reges t rze  kasowym po rzą d ­
kiem czasu w  ciągu miesiąca były zap isywane ,  w j e d n ę  
k w o t ę ,  lak że ten wyciąg przeds ta w ia  wszystkie 
ź ródła  d o c h o d ó w  z szczegółowem dołożeniem , ile 
p rzez  miesiąc z każdego ryczał towo do kasy w p ł y ­
nęło oraz miejsca r o z c h o d ó w  i co na nich wydano.  
Wyciąg  z re ge s t ru  d łużników do wod z i  co i ko m u  
na d ług  sp rzedano  i j akie kw oty  z wypła ty  d łu żn i ­
kó w  do kasy wpłynęły.  Ten wyciąg bywa zazwy­
czaj z powyższym złączony. Jak z a p a s y : zboże,  t r u n ­
ki ,  ma ter ia ły  i t. p. są przez miesiąc zużyte :  na
s pr zedaż ,  na or d y n a ry ę ,  czy na zasi lanie magazy­
n ó w  r z ą d o w y c h ,  lub na u t rzyma nie  d o m u ,  czeladzi,  
i nwe nta rza  i. t. d. naucza  wyciąg z r e g e s t r ó w  eko­
n om icz ny ch ,  a gdzie z a p r o w a d z o n o ,  że e k o n o m o ­
wie  tygodniowo r a p o r t a  p o d a ją ,  wyciąg z tych r a ­
p o r tó w .  Siły robocze  g o s p o d a r s tw a ,  j ako  t o : go­
tow e  pieniądze,  czeladź na rok  u g o d z o n a ,  inwen-  
tarz roboczy i maszyny p row adz ą  po us ta n i u  p a ń ­
szczyzny całe pr zeds ię b ie r s t w o rolnika  19 wieku.  
By każde j z tych sił p racę  i za robek  przez miesiąc 
pol iczyć:  ile kasa za na jem w y d a ł a ?  ile i po jakiej  
cenie roboczych dni  czeladź o d r o b i ł a ?  i t. d. r ob i  
się wyciąg ogólnych roboc izny ko sz tó w,  który przez 
podz ia ł  tych kosz tów do lego celu uzupe łn iony  zo­
s ta je ,  aby wiedz ieć na jakie  gałęzie g o sp od a r s tw a  
spolrzebow-ane siły robocze  obrócono.  Dla r o b o ­
czych dni inwenta rza  przy jmuje  się na cały rok sla- 
łe ceny; czeladzi  rachują  się one po tej cenie,  jak 
cod z ie nn em u na jemnikowi .
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W y c i ą g i  z r e g e s t r ó w  za p i su ją  się n a j p i e r w e j  
do  primanoty w  tym p o r z ą d k u ,  j a k  są r o b i o n e  a d o ­
p i e r o  z primanoty p r ze n o sz ą  się na  o d p o w i e d n e  r a ­
c h u n k i  g ł ó w n e j  ks i ążk i ,  np.  wy c iąg  k a s o w y  za ma j  
p o d a j e ,  że na u t r z y m a n ie  k r o w i a r n i  ( p a s t u c h ,  d z i e w ­
k i ,  sól  i t. d. )  w y d a n o  g o t o w y c h  p ie n ię d z y  100 złr.;  
d o c h ó d  z k r ó w  w y n o s i  za t en  sa m  mies iąc  200 złr.  
W y c i ą g  o g ó l ny c h  k o s z t ó w  r o b o c iz n y  p r z e d s t a w i a  
w a r t o ś ć  r o b o t y  d z i e w e k  w  m a j u  na coś in n e go  j ak  
w  k r o w i a r n i  np .  do  p l e w i e n i a  w  o g r o d z i e  użytej  
w  k w o c i e  20 złr.  W  g ł ó w n e j  książce za p i s u j e  się 
w  r a c h u n k u  k r o w i a r n i  na  s t r o n i e  w i n i e n  100 złr;  na 
s t r o n ie  za w ie r z y ł  220 złr.  i t ak p rze z  wszys tk ie  m i e ­
siące.  I l e w y n o s i  w i k t  dla  d z i e w e k  i p a s t u c h a , j e ­
żeli  n i e  są na  o r d y n a r y i  i w a r t o ś ć  paszy  s p o t r z e b o w a -  
nej  d l a  k r ó w ,  w y r a c h o w u j e  się z o s o b n o  do  t ego  
p r o w a d z o n y c h  r e g e s t r ó w ,  p r z e r a b i a  na  p ie n ią d z e  i 
z a p i s u j e  d la  oca le n ia  p r z e g l ą d u  g łó w n e j  książki  od 
n ie p o ż y t e c z n y c h  m ie s i ę cz ny ch  n o l a t ,  p rzy  k o ń cu  ro  
k u  na s t r o n i e  w i n i e n  w  j e d n e j  kw oc i e .

N a j n i e p e w n i e j s z ą ,  b o  z u p e łn e j  d o w o l n o ś c i  p r o ­
w a d z ą c e g o  r a c h u n k i  p o z o s t a w i o n ą  c z y n no śc ią ,  j e s t  
zwariowanie własnych produktów spotrzebowanych przy gospo­
darstwie i d l a  t e g o  w lej  części  p o d w ó j n e g o  ł iczbo-  
w n i c t w a  r ó ż n i  a u t o r o w i e  r o z m a i t e  p o d a j ą  zasady.  
Że zaś to  z w a r i o w a n i e  j e s t  n a d e r  w aż n ą  r z e cz ą ,  
p o c h o d z i  j u ż  z t ąd  , gdyż w  raz ie  p r zy ję c i a  n i e s p r a w i e ­
d l iw e j  p o d s t a w y ,  n ie  ty lko  cały r a c h u n e k  m u s i  się 
n i e s p r a w i e d l i w y m  s t a ć ,  al e co go rs za ,  w łaś c ic i e l  
m o ż e  być w  b ł ą d  w p r o w a d z o n y  i sądzić że j a k a  ga- 
łęź  m u  zysk p r z y n o s i ,  k i e d y  rzeczy wiśc ie  h a n i e b n i e  
n a  niej  t r a c i  np.  o w s a  w ł a s n e j  p r o d u k c y i  n ie  uży­
w a  k to  na  sp r z e d a ż  ty lko  na w y k a r m  w o ł ó w  i r a ­
c h u j e  im  1 k o rze c  ows a  p o  6 złp.  k i e d y  z ł a t w o ­
ścią po  8 złp.  sp ien ię żyć  m o ż e ,  a 2 złp.  p o t r ą c a  za 
n a w ó z .  P r z y p u ś ć m y  n a w e t ,  że sw o je  w o ł y  d o b r z e  
s p r z e d a ,  to  p r ze c i e  j e szcze  n ie  j e s t  zysku p e w n y :  
b o  n a w o z u  m ó g ł b y  m o ż e  o w i e l e  t a n ie j  k u p i ć ,  niż 
go  p o l i c z y ł ,  a k o s z t ó w  r o b o c i z n y  p r zy  u p r a w i e  i 
r o z w o ż e n i u  sw e g o  w ł a s n e g o  n a w o z u  na  coś p o ż y t e ­
czn ie j szego  użyć.  O g ó ln a  za sa da  p r zy  z w a r t o w a n i u  
w ł a s n y c h  p r o d u k t ó w  j e s t  l a , by  na  ws zys tko  t ak ie  
ceny  k ł a ś ć ,  j a k i c h  w  ka żd ym  raz ie  z ł a t w o ś c i ą  d o ­
s tać m o ż n a ,  k t ó r e  to  ceny  t e m  ł a tw ie j  w y n a l e ś ć ,  
i le  że r o k r o c z n i e  t e  s a m e  p ł o d y  o s z a c o w a n i u  p o d ­
p a d a j ą :  żboże  i pasza  na u t r z y m a n i e  i n w e n t a r z a  
s p o t r z e b o w a n e  i zasi łki  m a g a z y n ó w  do sp iż a r n i  d o ­
m o w e j .  O w i e l e  u ł a t w i o n y  j e s t  t en  r a c h u n e k  w  p r z e ­
r a b i a n i u  p ł o d ó w  na m a s z y n a c h ;  np .  b u r a k ó w  na 
c u k i e r ,  ka r to f l i  l u b  zboża  na t r u n k i  i t. p.  cz ynn o­
śc iach , w  k t ó r y c h  p r z e m y s ł o w o ś ć  z s w o j ą  d o k ł a ­
dn oś c ią  n a d  c z y s t o r o ln ic ze m  g o s p o d a r s t w e m  gó r u je .

P o w i e d z i a ł o  s ię  w y ż e j , że umiejętne zakończanie 
regestrów s t a n o w i  część w ło s k i e g o  l i c z b o w n ic tw a .  
M ó w i ę  z u m y s ł u  „umiejętne, “ p o d  cz em n ie  s t a r o ­
św ie ck ie  s u m o w a n i e  ex p e n sy  i p e r c e p t y  a w  n a j ­
lep szy m raz ie  s u b t r a k c i ę  o t r z y m a n y c h  k w o t  r o z u ­
m ie ć  c h c ę ;  lecz tę  w i a d o m o ś ć  i w p r a w ę  d o b r e g o  
r a c h m i s t r z a ,  k t ó r e  m u  w s k a z u j ą ,  j a k ie  pozycye  d o ­
p i e r o  p rzy  k o ń c u  r o k u  m a  r a c h u n k o m  d o d a w a ć ;  
np.  i n w e n t a r z o w i  na s t r o n ie  winien kosz t  u t r z y m a ­
n ia  o w ł a s n y c h  g o s p o d a r s t w a  s i ł a c h ;  r a c h u n k o w i  
u t r z y m a n i a  d o m u  na  s i r .  zawierzył k w o t ę  c a ł o r o c z n e ­
go  s t o ł o w a n i a  cz e l a d z i ,  s łu g  i w ła śc ic i e l a  i t. p . ;  
p o d ł u g  j a k ie j  m e t o d y  m a  o t r z y m a n e  l iczby  s u m a ­
ry c z n e ,  ze s l r o n  winien i zaioierzył m ię dz y  s o b ą  i z j a -  
k i e m i  i n n e m i  r a c h u n k a m i  p r z e c i w s t a w i ć ,  n a k o n i e c ,  
j a k  m a  b i l a ns  ca łeg o  g o s p o d a r s t w a  z r o b i ć ,  w  k tó -  
r y m b y  zysk i s t r a t a  na  każde j  ga łęz i  sz cz eg ó ł ow o 
w y r a ż o n e  były.

Powyż sze  w y m a g a ln o ś c i  p r z y  za ko ńcz an i u  ty ­
czą się ty lko  g łó w n e j  książki .  R e g e s t r  k a s o w y  za­
kończ a  się mies ię cz n ie  zwycza jną  addyc yą  d o c h o d u  
i r o z c h o d u ,  p o t r ą c e n i e m  sum,  o d c i ą g n ie n ie m  tychże ,  
w p i s a n i e m  i le  z k o ń c e m  mies iąca  p o w i n n o  p i e n i ę ­
dzy w  kas ie  p o zo s ta ć  i p r z e r a c h o w a n i e m  kasy.  R e ­
g e s t r  d ł u ż n i k ó w  w y r a c h o w u j e  się z k o ń c e m  r o k u  
p o t r ą c i w s z y  s u m ę  ui szczęń każd ego  d łu ż n ik a  o d  j e ­
go n a leży lośc i  r y cz a ł to w e j  i w p i s a n i e m  res z tu jące j  
k w o t y ,  k t ó r ą  w i n i e n  zos ta ł  do n o w y c h  ksiąg.  P o ­
d o b n i e  p o s t ę p u j e  się z in n e m i  r e g e s t r a m i .  Co się

tyczy czasu zakończan ia  s t a r y c h  r e g e s t r ó w ,  l en  nie 
p r z y p a d a  z d n i e m  o t w a r c i a  n o w y c h .  W y g ł a d z a n i e  
r a c h u n k ó w ,  d o c h o d z e n i e  p rzyczyn  zysku lu b  s t r a ty ,  
o d w o ł y w a n i e  się j e d n e g o  r e g e s t r u  na d r u g i ,  n i e o ­
d z o w n e  om y łk i  lu b  z a p o m n i e n i a  i i ch  p o p r a w k i  i 
w i e l e  in n yc h  p r z y c z y n ,  k t ó r e  d o p i e r o  p o  p r z e d e -  
w c z e s n e m  za k o ń c z e n i u  czuć s ię  d a j ą ,  p r zec iąga ją  
to  za ko ń cz en ie  aż do  u p ł y w u  p i e r w s z e g o  p ó ł r o c z a  
n o w y c h  r e g e s t r ó w .

Nie  w i e m  czy te  myś l i  o p o d w ó j n e m  l i cz bo w ni -  
c t w i e  w  z a s t o s o w a n i u  d o  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o ,  
w i e l u  z w o l e n n i k ó w  m ię d z y  p r a k t y c z n e m i  g o s p o d a ­
rzami  w  Po l sce  z n a jd ą ,  al e j e s t e m  p r z e k o n a n y ,  że 
o p i s a n y  s ys te m  p r o w a d z e n i a  r a c h u n k ó w ,  u  n a r o ­
d ó w  p o s t ę p o w y c h  z w ie l k im  o d  d a w n a  z a p r o w a ­
dz on y  p o ż y t k i e m ,  n ie j e d n ą  t e raź n ie j sz ą  s t r a t ę  z n a ­
s z e g o ,  w  g or ąc ych  p o t r z e b a c h  zos ta j ące go  g o s p o ­
d a r s t w a  , u su n ą ć  zd o ł a  i z na jd ę  za m o j ą  r o z p r a w ę  
s o w i t e  w y n a g r o d z e n i e ,  j e że l i  m i  się u d a  zdo ln ie j sze  
p i ó r o  do  o b r o b i e n i a  t e go  w a ż n e g o  d la  g o s p o d a r z y  
p r z e d m i o t u  poruszyć .

T o r c h a n o w i c e  w  S a m b o r s k i m  1 l ipc a  1849.
Ant. Er. Sozański.

Komu rzeczywiście należy się wynalazek susze­
nia i macerowania buraków cukrowych?

P o d  n a p i s e m :  Sucre de betterave. Sur Vinvenlion du 
procede de la dessication des belteraves, w y sz ł a  w  Pary żu  
r.  b.  b r o s z u r a ,  w  k tó r e j  p.  K o p c z y ń s k i ,  t a m e c z n y  
c h e m ik ,  u d o w a d n i a ,  że w y n a la z c ą  m e t o d y  suszen ia  
i m a c e r o w a n i a  b u r a k ó w  c u k r o w c h  n ie  j e s t , j a k  p o ­
w s z e c h n i e  są d z ą ,  N ie m ie c  S c h i i t z e n b a c h ,  lecz p . No- 
sarzewski P o l a k  o d  c z te r d z ie s tu  l a t  w  P a r y ż u  z a m i e ­
szkały,  k t ó r y  j e szc ze  w  r.  1829 og łos i ł  t am  r z e c z o ­
ny  s p o s ó b  w y d a n ą  u  w d o w y  H u z a r d ,  p r zy  u l i cy  
de 1’Eperon nr. 7, k si ążeczką p o d  n a p i s e m : Ameliora­
tions a introduire dans la fabrication du sucre de betterave. 
W i a d o m o  j a k  to u l e p s z e n i e  j e s t  w a ż n e m : p o c i ą ­
gn ę ł o  o n o ,  m ó w i  p.  K op c z y ń sk i ,  z u p e ł n ą  z m ia n ę  
w  p r z e m y ś l e  c u k r o w y m ,  s t a ło  s ię  d o b r o d z i e j ­
s t w e m  d la  r o l n i k ó w  na  m a ły  r o z m i a r  h o d u j ą c y c h  
r o ś l i n ę  i s p r a w i ł o ,  że f ab r yk ac y a  c i ągnie  s ię  p rze z  
cały r o k  bez  p r z e r w y ,  gdy d a w n i e j  na sześć p r z y ­
na j m ni e j  mies ięcy ,  j e  szko dą  w ła ś c i c i e l i  f a b r y k ,  z 
nęd z ą  r o b o t n i k ó w ,  z a t r z y m y w a ć  s ię  m u s i a ła .  P an  
N o s a r z e w s k i  by ł  tyle  s k r o m n y m ,  że og łasza jąc  r z e ­
czon e  p o s t ę p o w a n i e  , n i e  w y m i e n i ł  s ię j e g o  w y n a ­
la zc ą ;  w y z n a ł  ty lko  że p o m y s ł  swó j  w i n i e n  w ł o ­
śc ia n o m  p o l s k i m ,  k tó r zy  w  w i e l u  ok o l i c a c h  Pol sk i ,  
suszą p o d  s t r ze ch ą  s w o i c h  c h a t  b r u k i e w ,  aż eb y  s ię  
w  n ią  na  z i m ę  zaop a t rzy ć .  T y m c z a s e m ,  m ó w i  p.  
K o p c z y ń s k i ,  Sic vos non vobis: n a j w i ęk sz a  część z n a ­
k o m i t y c h  dzie ł  o c h e m i i , p rzyz na je  w y n a l a z e k  p a n u  
S c l i i i t z e n b a c h o w i , k tó r y  p r ó c z  lej  ch w a ły ,  uż y w a  
p r a w  p a t e n t u  n i e m a l  w e  w sz ys tk ic h  E u r o p y  k r a ­
j a ch .  Ale to  n ie  p i e r w s z e ,  d o d a j e ,  p r zy w ła sz c ze n i e  
so b i e  naszej  c h w a ł y  p rze z  N i e m c ó w  i p r zy t ac za  zn a ­
j o m y  p o w s z e c h n i e  s p ó r  co do  r o d o w o ś c i  K o p e r n i ­
ka.  Z p i s e m k a  p. Kop cz yń sk i eg o  d o w i a d u j e m y  się,  
że p.  N o s a r z e w s k i  og łos i ł  i w ię c e j  u ży t e c z n y c h  w i a ­
d o m o ś c i  w e  F r a n c y i ,  j a k o  t o :  O c h o w i e  pszczó ł  
w  P o l s c e ,  o s t a t k u  n i e u l e g ł y m  z a lo n ie n iu  ( Vaisseau 
insubmersible) i t. d. A. IV.

W yścigi konne w W arszawie.
Dnia 16 czerwca o godzinie 4 po południu ekwipaze, 

omnibusy, doróźki, wierzchowce, szlakiem pociągnęły ku 
polom Mokotowskim, gdzie puszczano w zawód rumaki. Pię­
kny to był widok z tych amfiteatrów, na zamienioną w rzym- 

'ski cyrk równinę, a piękniejszym jeszcze z kola tych szra- 
nek, na tę piętrowe z kolorowemi flagami trybuny, jakby 
ubarwione różnofarbnemi draperyami ze strojów dam na­
szych. Za zbliżeniem się piątej godziny, rozpoczęto wy­
ścigi; do pierwszej nagrody Towarzystwa rs. 200 stanęły 
konie rodu poprawnego i w Królestwie Polskiem zrodzone, 
mianowicie: stada rządowego, hr. W ołłowicza, hr. Krasińskiego 
i barona Keiidla. W  pierwszym zaraz biegu rozpoczęta po­
między Mylordem a Redbojem walka była jedną z najintere- 
sowniejszych; zwycięztwo długo wątpliwe, przyznano pier­
wszemu , będącemu własnością hr. Wołłowicza. W powtór-
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nym b iegu , Redboj pierwszy dobiegł i to spow odowało po­
now ienie po raz trzeci kursu. Tu juz nie pozostało wąt­
p liw ości, Redboj zwycięża i nagroda Towarzystwa rs. 200, 
przyznaną zostaje Adamowi hr, K rasińskiem u , w łaścicielowi 
szybkiego zw ycięzcy, którem u przew odniczył źokiej Friedrich. 
P ierwszy kurs z dwóch w io rs t, przebiegli w m inutach 2 ,  
sekund. 3 5 */2 ; drugi w m inut. 2 sek. 3 7 ; trzeci w min. 2 
sek. 43  % . —  O d rugą nagrodę rządow ą , składającą się z p u -  
hara srebrnego, w artości rs. 2 5 0 , ubiegały się konie krwi 
czystej wszystkich krajów i wszelkiego w ieku," a m ianowi­
cie: bar. heiidla, stada rządowego, lir. Krasińskiego i hr. W oł- 
łowicza. Nierówna walka spow odow ała znowu trzykrotne 
ubieganie się do mety. W  pierwszym kursie zwyciężył 
Banko, ogier gniady h r  W ołłowicza, którego dosiadł C hilko, 
przebiegłszy trzywiorstową po dw akroć m e tę , w ciągu 4 m i­
n u t i lO ’/jj sekund. W  drugim  Princesse Tlieretse, klacz gniada 
hr. Adama K ra siń sk ieg o  w ciągu m inut 4  i sek. 4 4. W  trze­
cim znowu ta sama Teresa, w m inut 4  i sek. 37 , pod kie­
runkiem  tegoż sam ego żokieja Friedricha. Tak więc Adam 
hr. Krasiński zabrał i drugą nagrodę z p ięknego puhara, 
s'avvszy się podwójnym zwycieżcą dnia tego. Kesztę ku r­
sów przerw ała niesłychana ulewa, połączona z nadzwyczajnym 
w ichrem , błyskawicam i i grzm otam i, i zm usiła do odłożenia 
ich do dnia dzisiejszego (47  czerw ca), jeżeli ku tem u posłuży 
pogoda. I wczoraj jak  w dniu onegdajszym  (pisze kuryer W ar­
szawski z d. 18 czerwca) pospieszyli ciekawi am atorow ie 
dla przypatrzenia się wyścigom k o n n y m , odbytym na polu 
Mokotowskiem. Jeszcze bowiem z dnia pierw szego kursów  
pozostały nagrody n ie ro zeg ran e , a mianowicie włościańska. 
To też te gonitwy najbardziej urozm aicały wczorajsze kursa, 
zwłaszcza kiedy m iasto strojnych kurtek  i kolorowych rę ­
kawków źokiejów, owych koni trenow anych z m unsztukam i i 
siodłam i ang ie lsk iem i, ukazały się p roste  gniadosze i ka­
sztanki, których zapew ne dla zm niejszenia w ag i, oklep tylko 
dosiedli dziarscy junacy w szarych kapotkach i świątecznych 
czapkach. Z dwóch w ięc zapaśników  rozpoczynających kursa 
o czwartą  nagrodę Towarzystwa rs. 6 0 ,  na klaczach gniadych, 
dobieg ł pierwszy Michał Dropia ze  wsi K orszew o, pobiwszy 
Daniluka ze wsi Drażniewa. Do ubiegania się o trzecią na­
grodę Towarzystwa rs. 150  stanęły w zawód konie rodu 
popraw nego w kraju zrodzone: Kwadrat ogier kasztanow a­
ty barona heiidla; Young Gomez ogier g n iady , lir. W ołło­
w icza ; Langar ogier gniady hr. Ledóchowskiego; i Ida klacz 
kasztanow ata P. Liickfiel. Zwyeieztwo pojedyncze w iorst dwie, 
odniosł Gomez w dw óch m inutach i 48  sek u n d ach , zosta­
wiwszy za sobą K wadrata, Langara  i Ide. Nagroda przy­
znana właścicielowi lir. Wołłowiczowi. 0  piątą  nagrodę To­
w arzystwa rs. 180  ubiegały się konie popraw ne zrodzone 
w kró lestw ie: Lokomotiw  i Young Gomez ogiery gniade.
Niezwyciężony dnia tego G om ez, po dw akroć w podw ójnem  
zw ycięztw ie, pobiją sw ego zapaśnika ze stada rządowego, 
przebiegając 1 %  w iorsty, w pierwszym  kursie w min. 2, 
sek. 1 9 % ,  a w drugim  w min. 2  sek. 1 2 % . 1 ta również 
nagroda przysądzona w łaścicielowi lir. W ołłowiczowi 0  szó­
stą , to je s t o puhar srebrny  będący nagrodą T ow arzystw a, 
w artości rs. 1 5 0 , stanęły  w  szrank i: Due d'lsly ogier ka­
sztanowaty lir. Andrzeja Zamojskiego i Kwadrat ogier kaszta­
now aty, barona Keudla. P iękny , m łody Due d’lsly, po raz 
pierwszy idący w tych szrankach w zap asy , zwycięża Kiua- 
dra ta , w pojedynczym  kursie przebiegając w iorst 1 %  w m. 2, 
sek. 1 7 ;  a puhar srebrny staje się w łasnością hr. Andrzeja 
Zamojskiego. Koń ten  puszczonym  zostaje na rozegranie 
przez loO  ak cy j, po zip. 10 0  każda. Ó siódmą nagrodę 
rządow ą, puhar srebrny, w artości rs. 2 0 0 , ubiegały się ko­
nie popraw ne krajow e, a mianowicie ogiery gn iade: Mylord, 
hr. W ołłowicza; L angar, hr. Ledóchowskiego; i Redboj (po­
dwójny onegdajszy zwycięzca) ogier kasztanow aty, hr. Ada­
ma Krasińskiego. Z tych Redboj pom ny onegdajszej sławy, 
zwycięża w pierwszym kursie swych ryw ali, stając przed 
niem i u mety w min. 2 ,  sek. 13. W  pow tórnym  znowu 
biegu staje do walki tylko z L angarem , k tórego rów nież 
w ciągu 2 m inut i 15 Ya sek. zwycięża. Puhar sreb rny  i 
w  dniu wczorajszym otrzym uje hr. Adam Krasiński. Osmu 
nagroda low arzystw a, puhar srebrny, w artości rs. 100, po­
w ołała do walki konie krajowe p o p raw n e ; z tych stanęły: 
Kwadrat ogier kasztanowaty barona K eudla; Lara  ogier sk a - 
rogniady hr. K rasińskiego; Gold-Boj og ier kaszt. hr. W ołło­
wicza  i Regulator og ier gniady, stada rządow ego. W  tern

zwycięztwie pojedynczem  o w iorst 1 % , Regulator staje n a j-  
pierwszy u mety. Był to jed en  z najszybszych w ciągu 
dwóch dni ku rsó w , trw ał tylko m inut 2 ,  sek. 9. Drugim 
za nim był Gold-boj, a ponieważ konie rządowe nie biorą 
nagród T ow arzystw a, przeto puhar srebrny  przyznany zo­
stał w łaścicielowi Gold-boja, hr. Wołłowiczowi. N akoniec
0 dziewiątą nagrodę Towarzystwa rs. 4 5 , znow u w ysunęły 
się konie w łościańskie. Ośmielony pierw szem  zwycięztwem 
Michał D ropia, pom im o niebezpiecznej jak w takim razie 
nazwy swego rywala Joachim a Chyżego zwyciężył go także, 
dobiegłszy pierw ej do mety prawie o połow ę konia i odby­
wszy kurs ten  1 %  w io rs ty , w min. 2 i sek.. 53  Tak więc
1 druga nagroda rs. 4 5 ,  dostała się właścicielowi w ilczate- 
go w ałacha. W  ogóle wyścigi tegoroczne pod w zgledem 
doboru k o n i, należały bez w ątpienia do najświetniejszych 
odbytych w W arszawie. Pogoda zaś dnia tego nie przestała 
sprzyjać do końca.

W 1A D 0  M 0  Ś CI U A ND L OWE.  J
W iedeń, i  lipca. Z pow odu spadania ku rsu , ruch 

w handlu zbożowym był m ierny. Pszenica czeska 21 złr. 
12 kr., baw arska 23 złr., zyta 11 złr. za korzec. Ceny m a­
ki spadły o 5 złr. na mucie czyli 15 korcach. Na wczo­
rajszym targu sprzedaw ano żyto po 3 2 ł/a, owies 9. 5 6  — 11. 
30, za korzec. Potaż przy małym dowozie trzyma sie w ce­
nie ; illiryjski po 2 3 — 2 4 , w ęgierskiego białego nie" b y ło ,
za niebieski p łacono po 1 6 - 1 7 .  Soda angielska 1 4 % __
15, w ęgierska po 1 5 % — 16. W osk krakow ski po 92  złr, 
w ęgierski po 7 4 ,  polski po 7 5 ,  ukraiński po 1 0 4 — 106 
złr. za cetnar.

W iedeń, 5 lipca. Na targu wołowym poniedziałko­
wym było 1621 sztuk bydła opasow ego; cena była za ce­
tn ar w ołów między 55  i 6 0  złr., za cetnar krów i buhajów  
m iędzy 5 5  i 5 8  złr. w. w. F unt m ięsa w jatkach na p ier­
wszą połow ę b. m. 13  kr. srebr. Cieląt dowieziono 1946  
i 4 9 2  sztuk trzody; pierwszych funt p łacono po 22  —  28 kr. 
w. w .; drugich po 3 8 — 5 0  kr., jagn ią t parę  sprzedaw ano 
po 1 0 — 15 złr. w. w. Ceny produktów  są : za korzec psze­
nicy 2 0 — 2 5 , żyta 11 —  1 1 % ,  jęczm ienia 1 0 ,  owsa 9 —  
13 zł. w. w. Okowita potaniała z pow odu m nogiego do­
wozu i spodziew anego urodzaju ziem niaków ; sprzedano nie­
co po 28 — 29  kr. za s to p ie ń ; spirytus spad ł, za stopień 
na 31 —  32  kr. W  handlu w ełną zupełna cisza, gdyż in ­
teresow ani oczekują znacznego je j dowozu z W egier.

D obrom il, w  Z iem i sanockiej, 8  lipca. Po przejściu 
w ojsk rosyjskich ceny zboża znacznie spadły. Pszenica 
obecnie stoi po 19, żyto po 14, jęczm ień 1 2 % , owies 11 złr. 
w. w. O statni przed m iesiącem  dochodził ceny 25  złr. w. w.
I utaj zanosi się na dobre u ro d za je , jednak  trudno przew i­
dzieć jakie będą om łoty z y ta : to albowiem po niezupełnem  
okw itnieniu w skutek  naw alnych deszczów i w ich ró w , zu­
pełn ie  do ziemi pow alone i od 3 czerwca je s t w tym sta­
nie. Starzy rolnicy nie pam iętają takiego w ypadku; wyda­
rza się to czasam i, ale już na dojrzeniu. Chwasty górują 
blisko łokcia nad pow alonem  ży tem , szczególnie groszek 
i b ław at; niwy tą klęską dotknięte wyglądają b łęk itn o ; le­
gły żyta bujne w dobrych rolach posiane", od rzeki W iaru  
po dzia ł wodny, praw ie na sześć mil czworobocznych. Żni­
wa tak grubo zacienionego zboża muszą się opoźnić; nie- 
pow alone za tydzień dojrzeje. Kartofle wszędzie wyszły 
bujno z z iem i, kw itną obficie jak  daw nem i la ty ; nie po­
strzega się nigdzie obum ierania k w ia tu , żołknienia liści 

x chylenia się łodyg , co to zwykle zapowiada ich chorobę’ 
Głębiej w  górach ku Beskidom był d. 3 0  czerwca mocny 
przym rozek; to zjawisko rzadkie m oże zły w pływ na kar­
tofle wywrzeć. Z sianem  praw ie już sie uprzatniono i m i­
mo s oty zielono , sucho  zebrano. Konie ro b o cze , woły, 
wszystko to drozsze mz było w czasie robó t; bydło zdatne 
na rzez, stosunkowo jeszcze droższe.

u w T a d  o  m  i e  n  i a .
Nauczyciel dom ow y, który m iał sposobność lat kilka spę­

dzić za gran icą, potrzebuje um ieszczenia przy jednym  lub 
dw óch dorosłych m łodzieńcach do zupełnego ukończenia ich 
edukacyi.

—  Dama rodem  francuzka z zupełnie ukończoną edukacyą 
pragnie być um ieszczoną za guw ernantkę przy panienkach.

Blizszą w iadomość powziąć m ożna osobiście lub listownie 
((ranko) w Redakcyi Pam iętnika gospodarskiego.
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